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20- Stycznia  1Ś26. roku ,

tC i ą g  da lszy .)
„ Z a c n y  kolega G o łę b i o w s k i  w y go to w ał  ro z ­
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icli śladu taić w s ta ro ży tn yc h , iak w n o w o ­
c ze sn ych  narodach.  Oznacza  czas ustanowie­
n ia ,  opisuie sposoby używania tychże igrzysk, 
n akon ie c  śledzi ie w historyi polskiey. T a m  
wykazuie  także i oznacza ich czas,  kończąc 
przepisem A ndr ze ia  Opal ińskiego Marszałka ,  
zawieraiącym artykuły gonien  do pierścienia.  
Z n a k o m u y  badacz  starożytności  ludów p ó ł ­
n o c n y c h  Tho r ła c y u sz ,  uczyni ł  odezwę do 
uczonych  Po la k ó w ,  czyli znayduią  się iako- 
w e  poślaki lub wzmianki  w dz ieiach naszych
0  ru na ch  i brakteatach polskich.  R a z e m  
przesłał  kilkadziesiąt wzorow brakteatów pó ł ­
n oc nych ,  t rudnych do odcyfrowania,  oświad- 
czaiąc życzen ie ,  aby ie można  odczytac i d o ­
c iec z porównania  , czyli n iemaią  iakiego p o ­
dobieńs twa do polskich, lub czyli niemU w ich 
napisach  iakiego s tosunku lub związku z pol- 
skiemi  dzieiami  i napisy.  Koledzy  B e n tk o ­
wski,  Surowiecki  i Le lewel ,  zatrudni l i  się r o ­
z b io re m  tego przedmiot u ;  a zagłębiaiąc się 
w  naszej? historyi  w tym względz ie ,  przeko­
na l i  s i ę ,  źe n ie  ma w naszego n a ro du  dz ie ­
ia ch  ź adney  poślaki ani  wzmianki  o ru n ach  
polskich.  Są iakieś d o w o d y ,  źe brakteaty 
zn ay dowały  się pod  Mieczys ławem I I I .  
P r z e s ł a n e  od Thor lacyusza  brakteaty uznano  
za skandynawskie i normańskie .  I c h  napisy 
n i eod c z y te ln e ,  n ie  maią  żadnego  s tosunku 
z  staroźytnemi napisami polskiemi,  p rócz  n i e ­
których na n ich znaków pewny ch zwierząt  i 
wężów,  iakie i w naszey starożytności  do ­
strzegać się daią i dotąd ieszcze u t rzymują  się 
w  rozmai tych stosunkach reiigiyrjych i pol i ­
tyc znych ,  może iako pozostałe zabytki z fety- 
ch iz mu lub pol i teizmu.  Nas tępnie  kolega 
Surowiecki* z zwyczayną  sobie gruntowno-  
Ścią, wypracował obszerną,  bardzo ciekawą
1 użyteczną  rozprawę o runach  sławiańskich. 
W  tern pi śmie wywiódł ,  źe rozmaite ludy 
s ławiańskie miały także swoie napisy r u n i ­
c z n e ;  i e  p rzed  e rą  cbrześciańską stan cywi- 
lizacyi w ludach sławiańskich doszedł  do te­
go s topnia ,  do iakiego doyść nie można  bez 
.znaiorności sztuki pisania i li czb;  źe przemysł  
i hande l  w wielu miastach sławiańskich był 
kwitnący i obszerny.  O  tein przekonywają  
nas  podania  dz ie iów o handlu i bogactwach 
miast  s ławiańskich, J u l i n a ,  L u b e k i ,  Szczeci­
n a ,  W oł gas t u ,  Nowogrodu,  Pskowa,  Kiiowa

i i n n y c h ;  i e  ięzyk sławiański musiał  bydź 
udoskonalony  wysok o,  dowodem tego iest 
p r ze t łómaczenie  p isma świętego na ięzyk sła­
wiański p rzez  Cyrylia w I X .  wieku. * Sławia- 
n i e  swoie run ic zne  napisy kładli na boży­
szczach,  na ścianach bożnic,  i na naczyniach.  
T e g o  n ie za f i r /eezonem świadectwem są wy­
kopane  z głębi  ziemi w wielu mieyscach w 
Prusiech,  a szczególniey w Xięstwie Meklen- 
burskiern przy wsi Prylwice,  w niewątpliwey 
posadzie niegdyś Sławian D ol eńc am i  zwa­
nych.  N a  tych bożyszczach i naczyniach 
z naydu ią  się napisy run i czne  w dyalekcie sła- 
wiańskim. W sagach normańskich ,  runy  sła­
wiańskie nos iły nazwisko wendurunir; pismo 
greckie iest tam nazywane  grisharunir, a na­
pisy run iczne  irlandzkie przezywa saga iraru- 
nir. Nareszc ie  au tor  nasz posuną ł  swoie u- 
czone  ś ledzenia do przekonania  eię, źe cho­
ciaż między runami  zdaie się na pierwsze 
zważenie  ich postaci różnica,  przecież po głę- 
bszem ich rozebran iu  okazuie s ię ,  źe wszy­
stkie maią  do siebie podobie ńs t wo ,  i wszy­
stkie z ie dnego  ź ródła  pochodzą .  Dla  wię­
kszego wykazania swoich wniosków ułożył 
nasz autor  o s o b n e ,  bardzo dokładnie wyro­
b ione  tabl ice,  porównywaiące  wszystkie po­
stacie ru n i c z n e ,  hi szpańskie ,  germańskie,  
normańskie  i sławiańskie.  W  alfabecie runi­
cznym sławiańskim znaydui e  się naymniey 
ośrnnaście postaci ;  normański  liczy ich tylko 
piętnaście.  Jeżel i  więc N o r m a n i e  od  da­
wnych  czasów posiadali  to. p i smo,  zdaie się, 
źe i Sławianie używali go równie  da w n o ,  a 
może  dawniey ieszcze. P o  tak gruntownem 
rozważeniu  tego h is torycznego przedmiotu 
w narodach  s ławiańskich,  s łusznie godzi  się 
wnos ić ,  źe i naród  polski , iako głównieyszy 
szczep rodu  S ł aw ia n ,  miał  n iezawodnie  swo­
ie r u n y  i brakteaty. Czemu takowe niedo- 
chowały się do naszych czasów,  łatwo da się 
wyt łómaczyć ,  zważając,  źe naród  polski o- 
siadł  w n iezmie rnych  ró w n in ac h ,  składaią- 
cych się z samych z iem nasy powyc h,  na  któ­
rych  wszystko iest ru sza lnem,  na  których nie 
ma tych op ok ,  tych grani towych skał, które 
r u n o m  skandynawskim i normański in nada­
wały swoią wieczną  n iezmienno ść  i nietykal­
ność.  Nasi  więc przodkowie  swoie myśli, 
swoie ła ie m n ic e ,  swoie dla nas p o d a n i a ,  kła-
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d l i ,  ry l i  tylko n a  swoich  bożyszczach ,  n a  n a ­
r zę dz ia ch  lub  d r ze w a c h .  Kład l i  w ięc  dla n a ­
s t ę p n y c h  swoie  u w i a d o m ie n i a  na  sa my ch  r ze ­
czach  z m i e n n y c h ,  r u sz a ln y ch  i zg u b n y c h ,  
k tó re do sy ć  sam czas iuż z  mieysc  p rze rzuca ,  
z m i e n i a  i n i s z c z y ;  a d o  tógo dodaws zy  ie-  
szcze  p r zy  wszys tk ich  p rze yśc ia ch  i p r z e m i a ­
n a c h  re l i g iy n y c h ,  po l i t ycz ny ch ,  gw a ł to w n oś ć  
n a m i ę t n o ś c i  l u d z k i c h ,  b u r z o n y c h  c iemnoty ,  
osob i s toś c i ą ,  a szczegó ln iey  , tym  n ie s z c z ę ­
s n y m  p r z e ś la d o w c z y m  d u c h e m  wyłączn ictwa ,  
k tó ry zawsze by ł  i  ies t  nay s zk o d l iw sz y m  ro- 
d za io w i  lu d z k i e m u , ł a t w o  d a s i ę  wyiaśn ić  c z e ­
m u  i te p o  na s zy c h  o y c a c h  zabytki  i w ia d o ­
m o śc i  n a m  s ię  n i e  dosta ły.  C z ł on ek  Se kr e ­
t a rz  k rólewsk iego towarzys twa,  K an o n i k  Cz ar ­
n e c k i , r ozw aż a ł  h i s to ry ą  n a r o d u  po lskiego ,  
sz cz eg ó ln ie y  w  z a m ia rz e  o z n a c z e n i a  .pra­
w d z iw e g o  wł as ne go  cha rak te ru  P o l a k ó w ;  wy­
krycia i ch c e ln ie y sz yc h  p r zy m i o tó w  i cnot ,  
a p r z e z  tych wpły w okazan ia  , cz e m  s ię  w p o ­
r ó w n a n i u  z  h i s to ryą  in n y c h  eur op e y sk ic h  l u ­
d ó w ,  o d zn a cż a i ą  sz cz egó ln iey  dz ie i e  pol sk ie ­
go  n a r o d u .  Z  w y w o d ó w  w tey r oz pr aw ie  p i ­
sarza  okazu ie  s i ę ,  źe o d  p ie rw sz yc h  p o cz ą ­
tkó w ,  ciągle p r zez  wszystkie p a n o w a n ia  P i a ­
s t ó w ,  Ja g ie ł łó w  i K ró lów o b i e r a l n y c h ,  sta­
ł y m  ch a rak te rem  P o l a k ó w ,  c e iu ią ey m  ich 
p r z y m i o t e m  by ło  m ę z t w o ;  t e m u  ciągłe tow a­
rzyszy ły ,  iakby n ie o d d z i e l n i e  n a r o d o w e  c n o ­
ty,  o tw ar tość ,  r ze te lność ,  h o n o r  czyli  mi łość  
t lob rey  s ł a w y ,  gośc inno ść  i ludzkość.  M ę ­
stwo  od takich cnot  n i e o d ł ą c z n e  n i ę d o z w o -  
l i ło n igdy  n a r o d o w i  po l sk ie m u dopusz cz ać  
s i ę  woia r s fwa ,  toczyć w o y n y  n ap a s t n e ,  w ce ­
lu  p us tos zen ia  i ł up ies twa  albo w za mia rze  
za gr ab ie n i a  k raiu cud z eg o ,  M ę z t w o  P o l a ­
ków  unos i ł o  ich i e d y n ie  w w o y n a c h  o b r o n y  
swo iey  oyczystey z i e m i ,  i sw oic h  p raw n i e ­
pod leg łośc i .  T o ż  męz two  ł ą czące  s ię  z takie-  
m i  cno t ami  n ie  do zwo l i ło  po l sk i em u n a r o d o ­
wi  po  zwyc ięz twach  dopusz cz ać  się ok r u c i e ń ­
s t w a ,  pas twienia  się nad n i e w i n n ą  b e z b r o n n ą  
lu d zk ośc ią ,  ow sze m zwrac a ło  ich na tychmias t  
d o  natu ry  człowieka.  N i e  ma p r ze to> nic p o ­
d o b n e g o  do takich b ez ece ńs tw  w d z i e ia ch  P o ­
l a k ó w ,  3 p e ł n o  iest  p rz y k ła d ó w ,  źe n ie p rz y ­
j a c i o ł o m  p o k o n a n y m ,  u p a d ł y m ,  p o d a w a n o  
d ło ń  przyjacie lską.  J e d n y m  of i a r ow an oz w ią z -  
fci p r zy ia źn i  z  prawem  l e nn em ; ,  d r u g i m ,  wi­

dz ą c  i ch kraie  n a i e c h a n e , i ch miasta  g łó w n ó  
wy s ta wi on e  na  zd o b y c ie  i r ze ź ,  po r w a w sz y  
sp i eszn ie  broń ,  b iegl i  na  p o m o c ;  n ieś l i  o s w o ­
b o d z e n i e  s tol icy N i e m i e c ,  o s w o b o d z e n i e  o d  
T a t a r ó w  i T u r k ó w  kra iom  n ie m ie ck im ,  T e n t o  
ch a r ak te r ,  to  męz two  n i e r o z d z ie ln ie  ł ą cz ąc e  
s ię  z p o w y źs z em i  c n o t a m i ,  udz i a la ło  w h is to-  
ryi  pol skiey tę ud e rz a i ą cą  ró żn icę ,  źe  w s p o ­
r a c h  p o l i t y c z n y c h ,  w  k łó tn iach  re l i g iy n y c h ,  
w k tórych  pospo l i c i e  i n n e  eu ro p e ys k i e  lu d y ,  
n a w e t  wyżey  cyw i l i zo wa ne  i o ś w i e c o n e ,  to­
cz y ły  d ług ie  i zacięte  w e w n ę t r z n e  w o y n y ,  
w p ad a ły  w n ie p o ię t ą  srogość ,  częs to  p o s u n i ę ­
tą  do  sz a leńs twa ,  w s p ó ln e g o  w y r z y n a n i a  s i ę  
—  o tw ar c ie ,  p o d s tę p n ie  i z d r a d a m i ;  n i e p o ­
d o b n e g o  n ie  z n a y d u i e  s ię  w h is to ry i  polskiey.  
P r z e c i e ż  z wszys tkich c h r z e ś c i a n ,  n i e z a p r z e -  
c z e n i e  P o la c y  p ie rwsz e  t r zym aią  m ie y sc e ,  
w s w a i e m  sta ł em i m o c ne tn  p r z y w ią z a n i u  d o  
w ia r y  i do  i e dnośc i  katol ickiego k o śc io ła ; —  
lecz  n ig dy  p r aw o w ie r n i  P o la cy  n ie to le ra n ty -  
z m e m  n ie  po p e ł n i l i  t ych sz k a r a d n y c h  o b r a ­
ż e ń  ludz koś c i ,  iakie zn a y d u ią  s ię  w h i s to ry i  
i n n y c h  e u r op e y sk ic h  n a r o d ów .  Ł a g o d n e m u  
P o l ak ó w  charak te rowi  gośc inn ośc i  n a l eż y  s i ę  
i nas t ępn a  ró żn ica  w h i s t o ry i :  —  k iedy l u d  
p r zyb ysz owy  d ó E u r o p y ,  by ł  w wszystkich n a ­
r od ac h  s ro go  p r z e ś l a d o w a n y ,  o b d z i e r a n y  z  
ma ią tk u ,  p r z e p ę d z a n y  z kraiu do  k r a i u ;  i e -  
d e n  na r ó d  polski  o t w o r z y ł  m u  swoie  kraie ,  
p r zy i ą ł  go z lud zkośc ią ,  d a ł  s c h ro n ie n ie ,  z a ­
p e w n i ł  bezp i ec ze ńs t wo  osób i ma ią tku ,  a n a ­
wet  udzie l i ł  m u  więcey p r a w ,  więcey własn o­
ści osobis tey i r z e ez ow e y ,  n iżel i  sw oiey  w ła ­
s n e  y ro dow i t ey  klassie —  ivieśniakom r o l n i ­
kom.  L e c z  i z tą klassą p racowi tych  r o ln ik ó w ,  
nasz  cha rak te r  n ie  pozwol i ł  ó w c z e s n y m  P o l a ­
k o m  p o su ną ć  n ie w o l i  poddańs twa  d o  t ego  
n ie ludzkoś c i  s to p n i a ,  z  iakim w i n n y c h  k ra-  
i ach  o b c h o d z o n o  się z n i m i ;  n ig d y  w P o l s c e  
n i e  by ło  t a rgów,  i a rm a r k ó w ,  p la ców ,  miast ,  
po r tów  p r z e z n a c z o n y c h  n a  t a rgowisko ludz i ,  
do  k tó rychby  , r ó w n i e  z b y d ł e m ,  byli  ro ln i cy  
z  klassy poddańs twa sp ę d za n i  i s p r ze d aw an i .  
O w s z e m  czego  w in n y c h  n a r o d a c h ,  p rzy  p o ­
dz iale  z i e m i  dla tey klassy u ź y t e c z n e y ,  n i e  
z r o b i o n o ,  to od począ tku za k ła du  p o d d a ń ­
stwa w P o l sc e ,  s ta ło  s ię  n ie w z r u s z a ln ą  zasadą 
r o ln ic tw a ;  w szędz i e  p o  wszystkich po sa da c h  
by ła  p e w n a  część z i emi ,  r o i ,  pas twisk,  n a d a -
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ara wyłącznie  g m in o m  i  gromadom.,  z w a run ­
kiem , ,iź pola i pastwiska gromadzkie  nigdy 
ara pola dworskie zab ie rane  być nie ino

( D a ls z y  c iąg  następnie.')

J l  o s s y a.

Z  P e t e r s b u r g a  d n i a  i§ .Kwietnia .
P r z e z  rozkaz dz ienny  dnia 31. Marca (daw. 

:st.) rąjBzył W. Cesarz z ukazy i odbytego ivdniu  
poprzedza  iącym przeglądu  woyska do Moskwy 
przeznaczonego,  oświadczyć szczególn ieyszą  
•wdzięczność Jego  Cesarzewiczoski.ey Mości,  
W .  Xiążęciu Mic ha ło wi ,  a G en era ło m i Ofi­
cerom  tegoż woyska naywyisże  ukonten tow a­
n i e ;  podof icerowie i żo łn ie rze  dostali po r u ­
b lu ,  po func ie ryby i po szklance wódki.

N a y w y is z y  dyplomat ,  mianuiący Genera ła - 
Ad ju tan ta  Hr .  O r ł o w a - D e n i s o w a  Kawalerem 
orde ru  S Alexandr a  Newskiego,  iest w brzmie­
n iu  nas t ępu ią cem : „ P r a g n ą c  okazać uznanie  
Nasze  ku od/nacza iącemu  się wypełnien iu 
po ru czen ia ,  którego miałeś W P a n  szczęście 
.stać się godnym od nayukochańszey  Bratowey 
Naszey. ,  N.  Gesarzowey Elżbiety Al ex ie je -  
w n y ,  która wybrała W P a n a  do prowadzenia  
z  Tagat i rogu  <lo Pe te rsburga  ciała w Bogu 
epoczy waiącego A lexandr a  Pawłowicza ,  i na 
dowód zupe.ln.ey Naszey ku W Pa n u  uprzey-  
mości  za wy pe łn ie n i e  tego poruczenia  z tę 
osobl iwą gorl iwością , którą tyiko może wle­
wać d ług .szczerey wdzięczności  dla nieza-  
p o m n e g o  powszechnego Naszego .Dobro­
czyńcy,  uznal i śmy za rzecz s łuszną mianować 
W P a n a  Kawalerem orderu  S. A lexandr a  N e ­
wskie go ,  którego znaki przytym przesyłąiąc,  
zoslaiemy k u  W Pan u Cesarską Naszą Jaską 
zawsze przychyln i .  Pe te r sb ur g  dnia 3. Mar­
ca 1826. A l ik o  ł  ay.“

G en era ł  i azdy ,  Hra bi a  Wi t tgen s te in ,  n a ­
czelnie dowodzący  drugiem woyskiem, w tych 
dniach przybył do stolicy.

D n i a  23. tn. b. uma r ł  tu Genera ł  - Porucznik  
Sena tor  Je rzy  Andr ze je w ic z  K usze l en ,  m a ­
jący wieku lat 61.

,Z O d e s s y  dnia 8. Kwietnia.
G ło s z ą ,  i i  Monarcha  nasz w oświadczeniu 

awoiein do Por ty,  wyznaczyć miał Dywanowi  
t e r m i n  pięc iotygodniowy do wyprowadzenia 
w aysk  a  Xięs tw M ul ta n  i  W o ł o s z c z y z n y , .i

powrócenia  im przywi łe iew zabezpieczonych 
traktami,  czego ieżel iby nie uc zyn io no ,  ma 
i 3k doda ią ,  P a n  Minciaki  wyiechać  z Stam­
bułu.  O interesie gr eckun,  który nie ma nic 
wspólnego z n i eporozumieniami  między  Ros. 
syą a Poe tą ,  m ó w ią ,  za co iednak zaręczyć 
n i e m o ż e m y ,  iż zostaie oddz ie lonym od inte- 
ressow Rossyisk ich ,  i będz ie  uważanym za 
wspólny interes Europeyski .  A  tak układy 
Rossy iskie przybrałyby zn ow u pos tać,  iaką 
miały pr zy  odiezdz ie  Pana  Stroganof.  Spo­
dz iewać się należy,  i i  Porta skłaniaiąc się do 
połączonych  us i łowań Pos łów Ausiryackiego 
1 Angie l sk iego ,  przychyl i  się do tego,  czego 
Rossy a sprawiedl iwie wymaga.  1 w Stambule 
zdaie się temu sprzyiać powszechna opinia.

A  u s t  r y a.
Z W i e d n i a  dnia 22. Kwietnia.

Podłu g  donies ień z Korfu dnia 3. Kwietnia,  
n ie m i  ano tam od dnia 20. Marca ,  zapewne 
dla ciągłych wiatrów p ó łn o c n y c h ,  żadnych 
wiadomośc i względem iosu twierdzy Misso- 
longi .  Ostatnie n i e z a w o d n e  w i a d o m o ­
ś c i  odebrano  za powrotem w dn iu  ao. Lorda 
Nadkoinmissarza ,  Genera ła  A d a m ,  z Cepha- 
l o n i i , na fregacie Najad ,  pod dowództwem 
Kapitana Spencer .  P o m ie n io n y  Generał  
uda ł  się był u. 17. Marca z Kapi tanem Spen­
cer  do obozu pod MissoJongi , gdzie z ibra- 
h imeni  Baszą w namioc ie  te g o i ,  w obecności 
Seraskiera Reszyda M e h e m e d a  Baszy i obu 
Kommissarzów Po r ty ,  Hussn i  Bei  i Nedszid 
Efendi  miał  dwie godz iny trwaiącą rozmowę, 
w którey wstawiał się u Ib ra lnma  Baszy o 
wolne  wyiście dia znayduiących  się w Mis- 
solongi kobiet ,  dzieci  i starców. Ibrahim 
Basza oświadczył  się go towym zezwolić na 
to,  skoroby się twierdza poddać  i za łoga iey  
bron złożyć chc ia ła , w którym to razie uzy­
skałaby wolne wyiście iak załoga Anatolico.  * 
O b lę żeni  odrzucil i  i ednak  tę propozycyą,  
poczerń  G en era ł  A d a m  wsiadł znow u na 
okręt i zostawił  Missolongę  własnemu losowi.

(Dos trzegacz  Austryacki.)
Z  T r i e s t u  dnia 14. Kwietnia.

P o d łu g  Jistow z Korfu dnia 28- Marca,  I b r a ­
h i m  Basza w dniach 23, 24 i 25. przypuszczał 
znow u ze wszystkich stron szturm do  Misso- 
i longi; wsze lakoi  wszystkie te sz turmy miały
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zostać z  wie lką  dla E g i p c y a n  straty o d p a r t e ,  
a w  os ta tn im d n iu  mia ł  nawe t  sarn I b r a h i m  
Basza śm ie r t e l n ą  o d n i e ść  r a n ę ,  g dy  właśn ie  
chc ia ł  s ię  dostać do  z r o b io n e g o  iuż  o tw or u .  
N a  wyspac h  J oń sk i ch  za p a ł  dla o b r o ń c ó w  
Mi s so ło n g i  n a y w y ż s z e g o  d o s z e d ł  s topnia ,  

( P o w s z e c h n a  Gaz e ta . )
D n i a  16,  K w i e t n i a .

K ie d y  gazety f r ancuzk ie  kazały iuź wziąsc 
I b r a h i m o w i  Baszy  b r o n i o n ą  tak dz i e ln ie  Mis-  
s o l o ng ę  ( i  up iec Bi skupa) ,  p rzy  biega tu  statek 
pocz tow y z Korfu  z l is tami z dnia 5,  K w ie ­
tn ia ,  i po tw ie rdz a  do ty c hc z as o w e  p o m y ś l n e  
do n ie s i e n ia  G r e k ó w  z  p o m i e n i o n e g o  mia6ta. 
D n i a  23, I b r a h i m  Basza p r z y p u ś c i ł  z n o w u  
p o w s z e c h n y  s z t u r m ;  l ecz  E g ip c y an ie  zostal i  
od parc i  ze  stratą kilku tysięcy ludzi .  M ia ło  
p o l e d z  t r zech  Bejów'  1 iedtra B a sz a ,  sam zas 
I b r a h i m  Basza mia ł  zos tać n i e b e z p ie c z n ie  r a ­
n i o n y m .  P o d ł u g  ro zn ie s i o n e y  na wyspach  
Joń sk i ch  wieści  m i a ł  u m r z e ć  z  r an  o d n i e s i o ­
n y c h ;  l ecz  to zda ie  s ię  p o t rz e bo w ać  ieszcze 
p o t w ie rd z en ia .  (P o w sz .  Gaze ta . )

N i e m c y .
W i k a r y a t  g e n e r a l n y  biskupi  K on s t a nc y e n-  

ski w y d a ł  nas tępu iący  okoi tnk tyczący s ię  o- 
b r az ów  w kośc ie l e :  „ W  d aw ni e ys z y ch  cza ­
sach  składały p ię k n e  kunszta h o ł d  n aszey  ś. 
re l ig i i ,  która z  u p o d o b a n i e m  pr zy im ow a ła  
te o f i arowane  usługi .  Ch oc iaż  b o w ie m  będą c  
boską  n ie  p o t r ze bu ie  ża dne y  z e w n ę t r zn e y  o-  
z d o b y ; to i e dn akż e  dzie ła  sztuk pięknych,  te­
go s ą - r od za iu ,  i i  m o g ą  sc iągnąc uwagę  ludz­
ką na.  święte  dz ie i e  rel igii  i g l ę b iey  ie wpaiac  
w serca.  O so b l iw ie  są  o n e  sku teczne  przy 
n a u c z a n iu  s łowa  b o ż e g o ,  g d y  wyrazy każące­
go tern większey p rze z  n ie  n a b yw a ją  mocy.  
P o n i e w a ż  i e dn ak  mo ż e  w tern naduż yc i e  p o ­
ws ta ć ,  d l a  tego w r ó ż n y c h  czasach rel igia 
p r z e z  usta kościoła o ś w ia d c z a ła , p o d  i akiemi  
wa ru n k am i  p r z y im o w a ć  chc e  t en  ho łd  k u n ­
sztów.  C h c e  o n a ,  aby  p rzyby tk i  święte .la­
kierni  tylko z d o b i o n o  o b r a z a m i ,  które wysta­
wiają  r zeczy ś w ię te ,  ob i a wi en ia  b o s k ie ,  c z y­
n y  zbawiciel a ,  i ego u cz n ió w  i nas tęp có w,  a to 
Zgodn ie  z p r aw dą  i g o d n o ś c i ą ,  -iżby mogły  
ży c ie  TćJigiyne b u d u ią c  o b u d z a c  i wznos ie  
u m y sł do  iNaywyiszego.  Ws zy s t ko  co kaz i  
p rzy sto y n o ść , co  fa łszyw ie wystawia p o w ieśc i

ewa nie l i i ,  co m o ż e  dawać  zgo rszen ie ,  co  m o ­
ż e  b ł ę d n e  dać w yo b ra że n ie  o r zeczach świę­
tych lu b  p rz y ło ż y ć  s i ę  do podsycan ia  .przesą­
d ó w ,  n ie  może kościoł  c i erp ić  n a  swoich  ó -  
brazach.  D a  wnieysze p o s t a n o w ie n i a  w tey 
m ie r ze  o t l świeźył  Z b ó r  T ry d e n t s k i  na poś ie -  
d ż e n i u  X X V .  de r e f o rm ,  a to  w sposób  bar ­
d z o  d o b i t n y ;  które to pos tanowien ia -a  by z a ­
c h o w y w a n e  b y ł y ,  uw aż am y za p o t r z e b n e  
udz ie l i ć  p l e b a n o m  nas tępu jącą  inst rukcyą: :  
1) G d y b y  się  w iakim kościel e  lub kapl icy ta­
kie obr azy  lub posągi  z n a y d o w a ł y ,  k tó reb y  
za n i e p rz y s t o y n e  uważać mo ż n a  ł u b  za n i e ­
z g o d n e  z wysoki,emi w y o b ra ż e n ia m i  n aszey  
ś. r e l igi i ,  ma p l eb an  p rze z  dz iekana  dok ła ­
d n i e  nas o tem u w i a d o m i ć ,  abyśmy p o r o z u -  
m ia w sz y s i ę  z r z ąd er n ,  takowy p r ze dm io t  zg or ­
szenia  usunęl i .  ,2) N a  p r zys z ł ość  n im się  j aki  
ob ra z  lut) posąg dla i a k i e g o b ą d ź  kościoła z a ­
mów i  lub  k up i ,  ma być n ad e s ł a ny  d ok ł ad ny  
i ego  opis  W ł a d z y  Biskup iny ,  która osądzi ,  
c z y  s to so wny m iest  lub nie.  ' 3) N im  s ię  r o z ­
p oc z n ie  s t awian ie  n o w e g o  kościoła albo o ł t a ­
r z a :  a)  ma ią  być teyze W ł a d z y  p r ze s ła ne
wzory  obr az ów  do  o ł t a rzy ;  b) ma być w y mi e­
n io n y  artysta,  k t ó r em u w yk o n a n ie  ich się po­
w i e r z y ,  i ź b y ś m y  ł ą cz n ie  z r zą de m  świeck im 
n ie p rz y s t o y n oś c io m  z a p o b i e d z  mogl i .  —  
P o le c a m y  D z ie k a n o m  mie ć  zawsze  b ac zn e  
oko na  za ch ow an ie  tych u r zą dz eń ,  aby ip r z e z  
o br azy  tv kośc ie l e wszędzie  chwała boska  s ię  
uświe tnia ła  i p rawdz iwa  p ob ożn oś ć  w  d u c h u  
i  p raw dz i e  rozkrze.wiała.“

K r ó l e s t w o  N  e a p  o l i t  a ó s  ki e.
Z  N e  a p  o 1 u dnia 8. K w.ietnia.

W c z o r n y  w yiecha ł  do P e te r sburg a  “Szambe-  
lan k rólewsk i ,  X i ąż ę  Bu te ra ,  w ce lu  p o d a n i a  
N .  Cesa rzowi  JRossyi sk iemu, w im ie n i u  n a ­
sz eg o  M o n a r c h y ,  król .  o r d e r ó w  S. J a n u a r y u -  
sza ,  S. E e r d y p a n d a ,  Z a s ł u g i ,  Kons tan tyn i -  
ańskiego  i S. J e rz e g o .

F  r a 11 c y a.
Z  P a r y ż a  dn ia  22. Kwietnia .

K ró l  J m ć  o d b y ł  dziś po mszy d r u g ą  s t acyą 
ju b i l e u sz o w ą ,  i zw iedz i ł  kościoły S. Pawła,  
S. Małgorza ty ;i S. L u d w i k a .

N a po s i e d z e n iu  I z by  D e p u t o w a n y c h  d. 19. 
in . b .,  p rzyjęto  prawo fin a n so w e z przedsta-
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w i o n e m i  p o p r a w k a m i  większością.  260 p r z e ­
c iw  21 kreskom.  T e g o ż  dn ia  s łucha l i  D e p u ­
t o w a n i  r a p o r tu  K o m m i s s y i  w z g l ę d e m  k r e d y ­
tó w  do da t kow yc h .

D n i a  19. w I z b i e  D e p u t o w a n y c h  r o z p r a ­
w i a n o  n ad  p r o ie k t e m  praw a  w y n a g r o d z e n i a  
os a d n ik ó w  St. D o m i n g o .  Margrabia.  M a rb o i s ,  
H r a b i a  T o u r n o n  i H r a b i a  N o e ,  mó w i l i  o p r o ­
j ekc ie ,  a X i ą ź ę  Br i ssac  i B a r o n  P o r t a l  za  p r o ­
j ek te m .

N a  i e dn er n  z p o p r z e d z a i ą c y c h  p o s i e d z e ń  
I z b y  D e p u t o w a n y c h  w c iągu  r o z p r a w  n a d  
p r o i e k t e m  prawa  c e l n e g o ,  P a n  P u y  m a r i n  
żą da ł  także z n ie s i en ia  cła w c h o d o w e g o  od  p i ­
j a w e k ,  i s a m y m  w n io sk ie m  p o b u d z i ł  wszy ­
s tkich do  ś m i ec hu .  D o w o d z i ł  o n ,  iż bagn a  
f r an cu zk ie  wys ta rczą na tę ga łę ź  h a n d l u .  
„ T r u d n i ą c y  s ię  ł a p a n i e m  p i i a w ek ,  m ó w i ł  on,  
l ękać  s ię  m u s z ą ,  p rócz  ce ln ik ów  f ran cuz k ic h ,  
za zd ro śc i  H i s z p a n ó w ,  k tó rzy  się t r u d n ią  tym 
s a m y m  h a n d l e m .  B ę d z i e  t ernu  iakie 8 m i e ­
s i ę c y ,  gdy  ci b a r ba rz y ń cy  sc hwytawszy  F r a n ­
cuz a  ł a p ią ce go  p i i a wk i ,  r oz e b ra l i  go  i p r z y ­
w i ą z a n e m u  do  d r z e w a ,  p rzystawi l i  m u  wszy­
stkie p i i aw ki ,  k tó re  uzb i e ra ł .  ( C a ł e  z g r o m a ­
d z e n i e  zg ro zą  p r z e i ę t e . )  P i iawki  b y ł yb y  
wszys tkę  k rew  z n ieszczęś l iwego  w y ss a ły ,  
g d y b y  F r a n c u z i ,  t owarzysze  i e g o ,  n i e by l i  go 
w y ba w i l i ,  ( N o w e  p o r u s z e n i e ) Z arz uc i  kto 
m o ż e ,  i i  w p ro w a d z a n ie  '  p i i awek  z a g r a n i ­

c z n y c h ,  uc iąź l iwem  s ię  s t anie  dla  p r z e m y s ł u  
t y c h ,  którzy wyna la z ł szy  n ay s tó so w n ie y s ze  
d la  p i i awek  po ży w ie n i e ,  wy bada wszy ich zwy- 
c z a i e ,  a n a w e t  ich zaloty ( śmiech  c i ą g ł y ) , po- 
św ię ca ią s i ę  c h o d o w a n i u i c h ;  o d p o w i e d z i a ł b y m  
n a  to ,  iż z e b r a n e  tym s p o s o b e m  pi iawki  s taią 
s ię  pas twą swych  n ie p r z y jac ió ł ,  i a k o to t  s z c z u ­
r ó w  w o d n y c h ,  kaczek d z i k i c h , ( ś m i e c h  m o ­
c n y . )  P e w n y  ro ln ik  w S o lo ^ n e  zyskawszy 
p r z e z  h a n d e l  p i i awkami  30,000F ra n k ó w  w c i ą ­
g u  cz te rec h  l a t ,  r o z m n o ż y ł  ie w m a łe y  s a d za ­
w c e  t ak ,  iż co  rok  200,000 sz tuk zby ć  m ógł .  
U w a ż a ł  o n  sadza wkę  sw o ię  za n o w y  Pak to l  
( ś m ie c h ) ,  gdy kilka stad kaczek  d z i k i c h , k tó ­
r e  m r o zy  p ó ł n o c n e y  E u r o p y  s p ł o s z y ł y ,  z a p a ­
d ł o  w i ego s a d z a w k ę ,  i w ciągu d w ud z i e s t u  
c z te re ch  godz i n  p o c h ł o n ę ł o  i ego p i i awki  i i e ­
g o  nadz ie ie .  (Ciągła  w eso ł ość . )  N i m  n o w y  
sy s t em  n ie p rz y ia z ny  h u m o r o m ,  w mi ey sc e  
t r w a i ą ce g o  sys ternatu k r w a w eg o  nas tąp i

( ś m i e c h  m o c n y ) ,  cho c i aż by  n a w e t  u ł o ż o n o  
m a r t y ro lo g i u m  ty c h ,  co ofiarą p i iawek  padli,  
n i e m o ż e m y  p r ze c i e ż  u t r u d z a ć  w p ro w a d za n ia  
to w a r u ,  k tó r y ,  iak są d z ą  p o w s z e c h n i e , iest 
p o t r z e b n y .  J u ż  włoscy  H i p o k r a t e s o w i e , trzy- 
m a ią c  s ię  e m e t y k u , n i e t r z e b a  m ó w ią  pi ia­
w e k ;  gdy  tym czasem G a l e n o w i e  f r ancuzcy  
d o tą d  i e szcze  w o ł a i ą ,  t r z e b a !  ( Ś m i e c h . )  
N i e z g o d a  wkrad ła s ię  do  p r zyby tku  H y ge i .  
M o ż e  n i e d ł u g o  w y p ę d z ą  z n ie g o  pi iawki ;  
w te d y  cło s t an ie  s ię  n i e u ż y t e c z n e ,  a piiawki 
p r ze s t an ą  być z ł e m  p o t r z e  b n e r a ,  i p r z e d ­
m io t e m  d o c h o d ó w . “

D n i a  20. stał X ią d z  la M e n n a i s  w o b e c n o ­
ści m nó s t wa  w i d z ó w ,  p r ze d  s ą d e m  policyi  
p o p r a w c z e y  z o b r o ń c ą  sw oi m P a n e m  Ber rye r .

A r t y k u ł y  p r a w a ,  k tóre A d w o k a t  królewski 
p o l e c a ł  s ę d z i o m  do zas tosowania  p rz e c iw  Xię- 
d z u  la M e n n a i s ,  s t a no w ią  3 mies ią ce  do  5 lat 
w ię z ie n ia  i 500 do  6000 F r a n k ó w  kary pienię-  
żne y .  A d w o k a t  X ię d z a  la M e n n a i s  dowodzi ł  
w cz or a y  w swo iey  m o w i e  n a  o b r o n ę  swoiego 
kl ie n t a ,  iż sądy  cy w i l ne  n i e m a i ą  p rawa wyro­
kow ać  w m a te r y a c h  re l ig iy n y ch .  X i ą d z  la 
M e n n a i s  d o d a ł  t akże z swey  s t ro ny  kilka słów 
n a  swą o b r o n ę .  T r y b u n a ł  o d ł o ż y ł  d o  iutra 
w y d a n ie  wyroku .

X ią ź ę  Sati Ca r l os  w y i e c h a ł  do  Pe te r sburga ,  
w  ce lu  z ł o że n ia  N.  C e sa r z o w i  Miko ła iow i  ży­
c z e ń  sw o ie g o  M o n a rc h y .

O r s z a k ,  z k tó ry m X i ą ź ę  R a g u z a ń s k i  wyie­
c h a ł  do  P e t e r s b u r g a ,  składa s ię  z ąc h  powo­
zów.  O so b y ,  na l eż ąc e  do pose ls twa,  wyiadą 
p o i e d y ń c z o  do  B e r l i n a ,  g d z i e  M a rs z a ł e k  kil­
ka d n i  zabawi .  P ró c z  tego  towarzyszy  Ma r ­
sza łkowi ą c h  A d j u t a n t ó w  i  2ch O f ice rów słu­
żbo w yc h .  J e s t  m n i e m a n i e ,  iż k o r o n ac ya  Ce­
sarza  o d b ę d z i e  s ię  dn ia  13. C z e r w c a  w Mo­
skwie , a ko ronac ya  na  Króla  P o l sk iego  w W a r ­
szawie  w p ie rw sz yc h  d n i a c h  S ierpn ia .

D n i a  16. by ło  d y p l o m a t y c z n e  p os łuc han ie ,  
k t ó r e m u  b y ł  także X ią ź ę  T a l l e y r a n d  p r zy t o ­
m n y .

M i a n o w a n y  n a u c z y c i e l e m  Xiążęc.i 'a Bor -  1 
d e a u x  Biskup  „ S t ra 6burgsk i , po d p i s a ł  także 
w i a d o m ą  d ek la rac yą  K a r d y n a ł ó w ,  Arcybisku- .  
p ó w  i t. d. do  Króla .  D z i e n n i k  Przyiaciei R e. 
lig ii i Króla  d o w o d z i ,  i e  dek laracya ta p r zec i ­
w n a  iest  dek laracy i  z ro k u  1682. i  śc iąga się 
tylko do i e d n e g o  punktu, w k tó r y m  zachodzi

\
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j e d n o m y ś ln o ś ć  m ię dz y  gal l ikanami  i u l t r a m o n -  
t a n i s t a m i ; co też i X ią d z  la M e n n a i s  cotylko 
w  gazec ie  c o d z i e n n e y  bez ogrodk i  pośw iad ­
czył .

Z  listu pas te r sk iego ,  w y d a n e g o  n a  ostatni  
po s t  p rze z  Bi skupa S t ra sb u rg sk ie go , u m ie ś c i ł  
Jionstytucyonista  n as t ęp u i ące  wyiątki:_ „ K i e d y  
n i e p rz y ja c ie l e  rel igi i  o ska rza ią  J e z u i t ó w ,  ia- 
ko by  chciel i  w spo łe czeńs twie  wszystko p o ­
c h ł o n ą ć ,  w e d ł u g  u p o d o b a n i a  sw oiego  u r zę dy  
i  dosto ieńs twa  ro zd a w a ć ,  s w o b o d o m  naszy m 
i  po rzą dk ow i  to w arz ysk iem u zagrażać ,  n i e -  
czy n iąż  on i  tego z tey i e d y n e y  p r z y c z y n y ,  iz 
s i ę  obawia ją  ich z b a w i e n n e g o  w p ł y w u  
n a  zasady i oby cza ie  m ł o d z i e ż y ?  I t n  więcey  
z ł ego  o n ich  mówią ,  tern ba rdz iey  u w a ź a ć i c h  
b ę d z ie m y  za zda tn yc h  do  za sz czep ian ia  wiele  
d o b r e g o ;  im więcey  ska rg p rze c iw  n im  z a n o ­
sz ą ,  tern ba rdz iey  p r ze k o ny w a ć  s ię  bę dz ie my ,  
i ż  n ie  na ze ms tę  p r a w ,  ale r aczey  zas ługu ią  
sob ie  na  o p i e k ę  K ró l ó w ,  p o w o ła n y m i  będąc  
pos tawie zn o w u  M o n a r c h i ą  na  w a r o w n ey  p o d ­
s t awie ,  daiąc  r o s n ą c e m u  p o ko le n iu  w y c h o w a ­
n i e  w za sadach  u t r zy m u ią c y ch  p o r z ą d e k ,  w 
mi łości  Boga  i k rólewsk iego d o m u  Burb o-  
n ó^y.«  O tó ż  to iest głos  Bi skupa —  d od a i e  
Kon s ty tu cy o n i s t a  —  którego P a n V i l l e l e  o b ra ł  
-men torem wnuka  H e n r y k a  I V !  wszyscy p r z y ­
jacie le  t r o n u  i wolnośc i  ża łobą  s ię  pokryć 
w in n i .  J a k to ?  t en wy chwalca  owey  n ie m o -  
r a lne y  i d u m n e y  sekty,  n a p i ę t n o w a n e y  op in ią  
pu b l i c z n ą  i w y ro k ie m  s p r a w ie d l i w o ś c i , został  
p o w o ł a n y m  do kształ cenia serca nas tępcy t r o ­
n u ,  X i ą z ę c i a , który nosi  imię H e n r y k a  !

N ay s ł aw n ie y s i  A d w o k a c i  Pa ryscy  i g łó ­
w n y c h  Sądów  kró les twa na radzal i  się, nad  p i ­
s m e m  H r a b i e g o  M o n t l o s ie r  M em uire d consul­
ted, i  po kilku p os ie dz e n ia c h  zgodz i l i  s ię  na 
n as tęp u ią ce  z d a n i e :  „  t )  I s tn ie n ie  n i e u p o w a ­
ż n i o n y c h  z w ią zk ó w ,  z g r o m a d z e ń  i kongrega-  
cyy zas ługu ie  w ed ł ug  ustaw na karę.  2) I s t ­
n i e n i e  J e zu i t ów  we F r a n c y i  iest p r z e c iw n y m  
us ta w o m  w y p a d k ie m  i m o ż n a  żądać  ich roz ­
w ią z a n i a ,  z za s t r ze że n ie m i n n y c h  kar  w m ia ­
r ę  okol iczności .  3) Dek la ra cy a  d u c h o w ie ń ­
stwa z roku  1682. iest u s t awą  r z ą d ó w ^ ,  a p u ­
b l i c z n e  og łaszan ie  zasad czyl i  na uk  teyże 
p r z e c i w n y c h ,  iest  wys tępk iem.  4 )  H r a b i a  
M o n t l o s i e r  miał  p r a w o ,  do n ie ść  s ą d o m  o p i ­
sa n e  w s w e m  dzie le  facta , i wystawić ie iako

tyleż  p r z e w i n i e ń , na  k tóre p raw a  ka ry  s t a n o ­
w i ą . "

G wiazda  d o n o s i ,  iż P r e z y d e n t  Z j e d n o c z o ­
n y c h  S tanów przy  os t a tn iem r o z d a w a n iu  n a ­
g r ó d  w Kol leg ium J e z u ic k ie m  w W a s y n g t o n i e  
sam  prez ydo wał .

U w aż a ią  t u ' i a k o  rze cz  osob l iw sz ą ,  iż dn ia  
8. Kwie tn ia  17,91. p rawo  p i e r w o r o d z t w a  p r z e z  
z g r o m a d z e n i e  k o n s ty t u c y jn e ,  i  w łaśn ie  z n o ­
w u  dn ia  8. Kwie tn ia  1826. p r ze z  I z b ę  P a r ó w  
o d r z u c o n e m  zostało.

P o m i ę d z y  m ło d y m i  lu dź mi  — pow iada  K o n ­
stytucyonista  — k tó rych a re sz t ow an o  o w e g o  
tys i ącami  l amp  z p o w o d u  o d r z u c e n ia  p r aw a  
p ie rw or od z tw a ,  ośw ie co ne g o  wieczora,  znay-  
d o w a ł  się i e d e n ,  p r ze c i w  k tó r em u  z e z n a ł  
a g e n t  po l i cy i ,  źe go s łyszał  w yda ią ce go  b u n ­
tow n ic ze  okrzyki .  N a  za py ta n ie  Komrn i ssa -  
r za  n ie d a ł  ow krzykacz ź a d n e y  o d p o w ie d z i ,  
i  n ap i s a ł  n a re szc ie  n a  p ap i e r z e ,  i e  iest g ł u ­
c h o n i e m y .  Gd y  ag en t  pol icy i  n a n o w o  za p e­
w n ia ł ,  iż s łysza ł ,  iak ten m ło d y  cz łowiek  d a ­
l eka  ba rdz iey  k rzycza ł  niż  i n n i ,  m n i e m a n o ,  
źe  będą c  b a d a n y m  ud aw ał  tylko g ł u c h o n i e ­
m e g o ,  l ecz  na reszc ie  świadkowie s twie rdz i l i  
p rawdz i woś ć  iego n a  p iśmie u c z y n i o n e g o  z e ­
zna n ia ,  pocze rń  został  puszpzony  na wolność -

P e w i e n  kowal  w A r d e n n a c h  w y ry ł  na ie- 
d n e m  z s w y ch  ko w ad e ł  n ap i s :  „ O s m y  K w ie ­
tnia.  Cześć  I z b i e  P a r ó w . "

D zienn ik  handluwy, do nos i ,  iż r ząd  f r aneuzk i  
posła ł  P r e z y d e n t o w i  H a y t i  s e rwis  p o r c e l a n o ­
wy za mi l l ion  F r a n k ó w ,  a G wiazda  s ię  py ta ,  
w którey fabryce se rwis  t en  by ł  z a m ó w i o n y ?

D o n o s z ą  z L i z b o n y ,  iż p r ze z  g r ze cz n o ś ć  
dl3 K r ó l o w e y ,  p o lu b ie n i e c  zm ar łe g o  Kró la  
H r a b i a  P i r t i ,  H r a b i a  V i l l a f lo r ,  M a rg r a b i a  
L o n l e  ( syn)  i n a w e t  N a d i n t e n d e n t  po l i c y i  
B a r o n  R a n d u f f e ,  za o t r z y m a n ą  r a d ą ,  w y j e ­
chal i  za g ran icę .

J e d n a  z gaz e t  rn in i s t e rya lnych  d o n o s i ,  ź e  
P a n  H e n r i o n n e t  wy b i ł  na  cześć P a n a  V i l l e l e  
m e d a l ,  na  k tó rym tenże  w yo b ra żo n y  iest  s to­
jący i r a m i e n i e m  o s łup opar ty.

P a n  C o u d u r i e r  rniał  zasz czy t ,  p o d a ć  X i ę -  
źn e y  Ber ry  na p i sa ny  p r ze z  s i eb ie  w cz te re ch  
t o m a ch  r o m a n s  p o d  t y t u ł e m :  Le Tartuffe m il­
lionaire.

D n i a  9. m.  b. —  p isze M onitor  —  p o d w y ż ­
s z e n i e  p oda tk u  w y b ie r a n e g o  p r zy  b r a m a c h



M a d r y t u  o d  mięsa  ,, w in a : i innych:  n a y p o t r z e -  
b n i e y s z y e h  a r tyku łów ż y w n o ś c i ,  wznieciło* 
tam- z n a c z n e  za bu rze n i e .  P r z y  b r am ie  P u e r -  
ta de l  Sol,,  n a  ta rgowicy P laz a  m a y o r  i  w in ­
n y c h  m ie y s c a c h  ze b ra ły  się g r o m ad y  p os p ó l ­
s t w a ,  i wśród wrzasku pos ta now i ły  z g r o m a ­
d z i ć  się nas t ępu ją ce go  r a n a  t ł u m a m i  p rzy  b r a ­
mach- miasta i o p r ze ć  się w y b i e r a n i u  n o w y c h  
da n i n .  W  n o c y  s t a ło  woysko  n ie i a k i  czas 
p o d  b r o n i ą ,  a pat role  p r ze b ie ga ły  miasto we 
wszys tkich  k ie runkach .  J e d e n  z pa t ru l ów  
spo tka ł  o go d z i n ie  3,ciey r a n t i e y  p rzy  i e d n e y  
b r am ie  k u p ę  ludzi  w kiie ,, pa ł k i  i i n n e  p o d o ­
b n e n a r z ę d z i a  u zb r o io n y c h .  Na- widok w o y -  
ska ,  n i e  czuiąc s i ę  l e szc ze  dość l iczną,  r o z e ­
szła s i ę  bez dania  oporu .  N a z a iu t r z  b iegały 
po  mieście rok-u-iące t r w ogę  wieści.  Gdy  s i ę  
iednal t  ku wiec zoro wi  n ie p o t w ie r d z i ły  , u m y ­
s ł y  zaczę ły  być s p o k o y n i e y s z e m i , kiedy n a ­
f towo n ie s p o d z i a n y  p r z y p a d e k  kazał  p o d w o i ć  
czuyność ,  Olcolo g o d z i n y  l£.  wyszło  5 król .  
o ch o t n ik ó w  z  d o m u  niedaleko* kościoła Śgo  
Fra nc i sz ka  ,, w d z ie ln icy  p rze z  pospó l s two za -  
mieszka łey.  T u i  o b o k  n i c h  p rz e ła m i e  raca,  
a ci k rzyczą  z a r az ,  że to wystrzał  p i s to le t owy ,  
ze  na  n ich zakroi  on o i tak r o z n o s z ą  post rach  
p r ze z  po bl iższe ulice.  W  o k a- m gn ie ;n iu  śp ie ­
szy 120 och o t n ik ów  do- b ro n i  i g rozi  n a p a d a ­
niem- na d o m y  c z a r n y c h  i p o m s z c z e n i e m  
się  na n ich.  O d d z i a ł  pułku* u ła nó w  Króló -  
wey  A m a l i i , s to i ącego w tey częśc i  miasta w 
koszarach, ,  p r z y b i e g a ,  aby r oz p ę dz ić  b u r z y ­
ciel i  s p o k o y n o ś c i ;  o d p a r to  go,  Co sam o i d r u ­
gi* si lnieyszy. .  P rawie  cały pułk rzuca* się do* 
b r o n i  i chce  ob sa dz i ć  wszystkie p rzys tępy  u l i ­
c y ,  na k tó rey  s ię  scena  od by w a .  W k r ó t c e  
po te m pr zy b yw a  P u ł k o w n ik  oc h o t n ik ó w ,  P a n  
V i l l a  rn ii, i stara* s  rę uła go d z i ć żołn  i e r z y. Po -  
miano wzięto.ści iego  u lu d u  n i e s l u c ha ią  iego  
g łos u ,  tak d a l e c e ,  i ż  ri ieiriogąc liic w skó rać  
dobroc ią ,  wez wał  sam u ła n ó w ,  ażeby  na  n ich  
natar l i .  W  tern p rz y b i e g ł  sam  G e n e r a l n y  

' K a p i t a n  prowiocyi* i G u b e r n a t o r  miasta i o-  
cho tnlcy  rozeszl i  s ię  na reszc ie .

D n i a  15. po w s ta ł  między  geią i 4tą  z r a n a  
w sk ł ad z ie  m u z yk a l ió w  P .  S z l e z y n g e r  na  u l icy 
R i c h e l i e u  N r ,  97. tak gwał townie-  n i szczący

p o ż a r ,  iż p o m i m o  r ąc ze y  p o m o c y ,  wszys tkie  
inuzykal i a i i n s t ru rn en t a  stały s ię  iego pastwą.  
Szkoda tern większa iest ,  ile że skład n ie  b y ł  
wcale z a a s e k u r o w a n y ,  choc iaż  s ię  z n a y d o w a ł  
w iednyrr i  h o te lu  z  tow ar z y s t w em  assekuru ią -  
ce m  : „ G o m p a g n i e  g en e r a l e  des  a s s ec u ra n ce s  
rn a r i t im es ,  con t rę  1’in c en d ie  et  la v ie .cc

D o n o s z ą  z L i z b o n y  r „ N i e d a w n o  m i a n o w a ­
n ą  zos tał a D ep u ta e y a  , na którey czele  znaya 
du ie  s i ę  X ią ż ę  L a f o e u s  ,  bliski k rewn y  Król ,  
r o d z i n y ,  mająca-,  iak. s łychać ,  z łożyć  n o w e ­
mu* Kró lowi  u s z a n o w a n i e  w R i o - J a n e i r o .  B ę ­
dz ie  ona  bez wą tp ien ia  mia ła  p o le ce n i e  , p o ­
w in sz o w a ć  Cesa rzowi  ws tąpien ia  na t ron  p o r ­
tu g a l s k i , l ecz  g ł ó w n y m  tego pos łann ic tw a  
p r z e d m i o t e m  iest  u r eg u lo w a n ie  w os t a t ecz ­
n y m  spo sob ie  r zą d u  kraiu nas ze g o ,  D ep u ta -  
cya ta p o p ł y n ą ć  m a  na- okr ęc ie  J a n  V I ,  d o  
B r a z y l i i , 4Ł

A  n g  t i a.
Z  L o n d y n u  d n ia  18- Kw ie tn ia ,

M a r g r a b i a  L a n d s d o w n  i H r a b i a  G re y  p rze ­
łożyl i  wczoray  Iz b ie  wyźszey  pe tycy e  kato­
l ików I r l a n dz k i ch  ,  p i e rwszy  z łoży ł  tak-że pe -  
tycyą wielu  zn a k o m i t y ch  p ro tes t a nc k ic h  I r ­
l a n dc z y k ów  za sp raw ą  katol ików.  L o r d  Ca l t -  
h o r p e  z ł oży ł  pe iycy ą  miasta B i r m i n g h a m  o 
p r z e y r z e n i e  ustaw z b o ż o w y c h ,  i r oz b i e ra ł  
g r u n t o w n i e  p o w o d y  w y m ag a ią ce  ko n ie cz n ie  
tego* kroku.  Użalał  s i ę ,  iż M in i s t r o w i e  p o ­
s tanowil i  n i e  czyn ić  ż a dn ey  zm ian y  w p o m i e -  
n i o n y c h  u s t a w a c h ,  choc iaż  rzecz  sama za  so ­
bą  m ó w i ,  choc iaż  o b e c n y  n i e r o z u m n y  
s t an w tym wzg lędz ie  naka zu ie  n i e z w ło c z n e  
i c h  p r z e y rz e n ie ,  —  Hrabia* L i v e r p o o l  o św ia d­
c z y ł ,  iż n ic  n ie rnoże  być  szkod l iw sze go ,  iak 
n a l e g a n ie  o r zecz  iaką w n i e s t o s o w n y m  cza­
s i e ,  i że  w p ro w a dz i  t ę  kwes tyą  pod  r o z w a g ę  
P a r l a m e n t u ,  skoro  mu  się  z d a w ać  bę dz ie  , i ż  
to  na y b ar dz i ey  pos łuży  do- wzros tu  p o m y ­
ślności* kraiowey.  —  Po  n ie k tó rych  uw ag a ch  
L o r d a  M a l m e s b u r y  w ł o ż o n o  pe tycyą  na  b iu ­
ro.  —  W  I z b i e  rriższey starszy g m i n n y  W o o d  
p o p i e r a ł  p e t yc y ą  mias ta  L o n d y n u  o o d m i e ­
n i e n i e  us taw zb o ż o w y c h .

(Dwa Dodatki.}
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
(Z  d n ia  3. Maja 1826.)

—  Z  Londynu.  —
W  pią tek  w ie c z ó r  p r z y b y ł  tu p o s ł a nn ik  

k rólewsk i  K r a u s ,  k tó ry  towarz yszy ł  P a n u  
S tra t ford C a n n i n g  w n i e b e z p i e c z n e y  p r ze pr a ­
w ie  d o  D a r d a n e l l ó w ,  z d e p e s z a m i  i ego do  
P a n a  C a n n i n g ,  to sa m o  z W i e d n i a  o d  P a n a  
H .  W e l l e s l e y ,  p o c z e m  w y z n a c z o n a  n a  sobo tę  
r ada  g ab in e to w a  o d ł o ż o n ą  zos ta ł a  na  n i e d z i e ­
lę,  i t rwała t ego dn ia  od  2 § do  —  L i c z b a  
g oń ców  z s t a ł ego l ą du  p o m n a ż a  s ię  c o d z i e n ­
n ie .  P o s ł o w ie  f r ancuzki  i por tugal ski  częs te  
m ie w a ią  r o z m o w y  z P a n e m  C a n n in g .
. L i s t  z Ber l ina  —  pi sze  d z i e n n i k  Tim es  —  
don os i  na m ,  iż r ząd  Rossyiski  posła ł  do  S tam ­
b u ł u  ult im a tum  w zg lę de m  d ług iey  sp o r n e y  
okol icznośc i  tyczącey s ię  p ó ł n o c n y c h  p r ow in -  
cyy T u r c y i ,  a X i ą i ę  W e l l i n g t o n  i wszyscy c u ­
d zo z ie m sc y  P o s ł o w ie  w P e t e r s b u r g u  o t r zy ­
m a ć  miel i  kopią  t ego u l t ima tum.  J e że l i by  w 
o z n a c z o n y m  czasie n i e d o p e ł n i o n o  w a r u n kó w  
t raktatu przfcz u s ta n o w ie n i e  H o s p o d a r ó w  i t . d .  
m a  być za de k l a r o w a n y m  R os sy i  z a m i a r e m ,  
po s ta w ić  o d d z i a ł  woyska  p rzy  g r a n i c a c h ,  a 
p rz y  da l sze m wówczas oc i ąga n iu  s i ę  kazać mu  
wkroczy ć  do  Xięs tw,  w ce lu  za p ro wa d ze n i a  
t a m  o d p o w ia d a ją ce g o  t raktatowi  po rz ą dk u
r z e c z y .  . . , .

G az e t y  na sz e  za w te ra ią  wyiątki  z pose ls twa 
P r e z y d e n t a  A d a m s  do  S en a t u  S tanów  Z i e -  
d n o c z o n y c h  w zg lę de m  wys ian ia  P o s t ó w  na  
k o n g r e s  w P a n a m a .  P ose l s tw o  to p r z e ło ż o ­
n e  by ło  S ena to wi  d n ia  15- z < td* K om m is sa -  
r z a m i  d o  P a n a m a  m ia n o w a n i  zostal i :  P a n
A n d e r s o n  z K ent uc ky  ( P o s e ł  w Bogota)  ; P a n  
S e r j e a n t  z  P e n s y l w a n i i ;  S ek r e t a rz em  Pan  
R och ester  z  N o w eg o -Y o rk u ,

P r y w a t n e  listy z L i z b o n y  d o n o s z ą ,  iż tam 
s p o d z ie w a n y  iest  lada  d z i e ń  P a n  Karo l  Stu­
ar t  z w a ź n e m  p o l e c e n i e m  z Brazyl i i .

L i s t  z M o n t e v i d e o  dn ia  30. S tyczn ia  d o n o ­
s i :  „ P r z e b y ł e m  w łaśn ie  o b o z y  Brazy l ian ,  pa-  
t ryo tńw i woyska  B u e n o s - A y r e s k i e g o .  P a -  
t ryoci  od n ieś l i  n ie i ak ie  korzyści  i p r zec ię l i  
związki  m ię d zy  M o n t e v i d e o  i o b o z e m  Brazy-  
l i y s k im ,  znay du iącyrn  s ię  m o ż e  4 mi le  od  te­
go miasta.  P r z e d  t r ze ma  ty g o d n ia m i  600 lu ­
dzi  woyska cesa rskiego por zuc i ło  swe c h o r ą ­
gwie  i po ł ą cz y ł o  s ię  z pa t ryo tami  p r zy  g r an i ­
cy Brazyl i i . “

Bogaty kup iec  angie lski  P an  P u r c h ,  w z e ­
sz ły m mi es ią cu  dawał  ucz tę  dla wszys tkich 
m ę ż c z y z n  mieszka jących  w T r o w n b r i d g e ,  m a ­
jących  lat w ięcey  n iż  70;  a w kilka dn i  pó-  
źn iey  takąż ucz tę  dla k o b i e t ,  które p r ze ży ły  
lat 70 ;  u w a ż a n o  za r zecz  osobl iwszą,  źe na  tę  
ucz tę  p r zyb y ło  m ę ż c z y z n  tylko 22 a kob ie t  
43.  A u t o r  w y d a n e g o  n i e d a w n o  dz iełka  p o d  
n a p i s e m  Babylon the g r e a t , tw ie rd z i ,  iż L o n ­
d yn  ićst  ' n ay b o g a t sze m mias tem na  świecie .  
15.COO okrę tów sp row adz a  tam co rok  bo ga ­
ctwa ąch  części  świata,  a w  mieśc ie ,  m a i ą c e m  
p rze sz ł o  7 mil  o b w o d u ,  z n a y d u ie  s ię  m i l io n  
363,595 mieszkańców.  P o ł o ż e n i e  i ego n a d  
sz e ro ką  i g ł ęb oką  r ze ką ,  o 60 mil  ang ie l sk ich  
od  m o r z a ,  p rzy łoż y ło  się d o  tak kw i tn ące go  
s t anu .  L i c z ą  w L o n d y n i e  70 p laców p u b l i ­
c z n y c h ,  8000 u l i c ,  160,000 d o m ó w ,  394 ko­
śc io łó w ,  14 sądów cywi l ny ch ,  IO sądó w po l i -  
c y i n y c h ,  14 wię z ie ń ,  14 r y n k ó w ,  j o  sal p o ­
św ię co n y c h  p i ę k n y m  sz tu k om ,  13 t eat rów,  30 
u c z o n y c h  to w arz ys t w ,  16 szkół  n au cz yc ie l i ,  
5 szk ó ł t e o lo g i i ,  13 6zkół p raw a, 12 szk ó ł le -



karskich ,  299 szkół ubogich , 147 szpitałów i 
blisko 1700 innych  zakładów dla wsparcia n i e ­
szczęśl iwych.  Wie le  stolic europeyskich  iest 
zaiste p ięknieyszych , bogatszych w pomnik i  
budownic twa i s tarożytności ,  żadna atoli nie 
obe ym uie  tyle przedmiotów go dny ch  uwagi. 
Wyob raźn ia  rzeźbiarza i malarza n ie  wznos i 
się tak bardzo w L o n d y n i e ,  gdzie ustawi­
cznie prawie panuią  ingły i d y m y,  i gdzie 
s łońce oświeca m nie y  świetne p o m ni k i ;  lecz 
przyiacielowi ludzi, p rawodawcy i uc zon em u  
wystawia n ie wyczerpane  ź ródło nauki  i zaba­
wy.

P e w n y  Angl ik ,  zmar ły n ie dawno  w  H r a b ­
stwie Y o rk ,  napisał  osobliwszy testament .  
Cały swóy znaczny maiątek zapisał  k rewnym 
sw oi m ,  lecz takim tylko,  którzy m a i ą ó s t ó p  
i  4 cale wzros tu ;  inn i  wszyscy są wyłączeni  
od sukcessyi.

Z  Malty donoszą p o d  d n ie m  1. Marca  : 
W i c e  -  Namiestnik  i dowódzca  angielskiey 
siły zbroyney  w Malcie i na leżących do niey 
obwodach ,  G ene ra ł - M a jo r  W oodf ord  , wydał  
pod  dn iem  27. L ute go  następującą odezwę :  
„Sz anow ny  H r a b i a  Bathurst ,  i e d e n  z p ie r  
wszych Sekretarzy państwa J. K. Mości ,  przy­
słał  Namies tn ikowi  odezwę J .  K. Mości  i a'kt 
parlamentoWy, okazujący su m ie n n e  s taranie 
i 6tałe przeds ięwzięcie Króla Jegomośc i  za­
chowania  ścisłey neutralności  we wszystkich 
w o y n a c h ,  które prowadzą państwa źyiące 
z An g l i ą  w zgodz ie ,  a szczególniey w toczą- 
cey się od lat kilku woynie między Po r tą  Ot-  
tomańską  a Grekami.  Rozkazuie przeto Na­
mies tn ik ,  iżby wspomniona  odezwa i akt par - 
l a mentowy do każdego wiadomośc i doszedł  
i  ściśle był  zachowany ; aby zaś każdy wi­
dz ia ł ,  w iakim stopniu mieszkańcy tey wyspy 
przes tąp ien iem n inieyszóy ustawy na karę za­
s łużą i takowe występki przez sąd tuteyszy są­
d zo n e  być m ogą ,  oświadcza daley N a m i e ­
stnik,  że pos tanowienia  następujące są treścią 
tego aktu: 1) Jeże l i  rodowi ty pod dany N,  P a ­
na  do tey wyspy albo na leżącego  d o n i e y  ob­
wodu przybędzie  w zamiarze s łużenia k tóre­
mu  z państw zagranicznych  w woynie  lądo- 
ivey lub tnorskiey,  n iemaiąc  pozwolenia wy­
rażonego  w tymże akcie,  iako winowayca 
przed  sąd kryminalny być ma s tawionym i na  
karę więzienia  lub p ien ię żną  skazanym;  2)

M o l e  ttakle by ć  po rw any  do sądu każdy 20- 
staiący w podeyrzeniu  o podobn y zamia r ;  
3) Okrę t ,  któryby przybył  do por tu tey wy­
spy i miał  człowieka wykraczaiącego przeciw 
te rnu  aktowi,  może być za t rzymany,  i póty 
od dalszey żeglugi  ws t r zymywany,  'dopóki 
winowaycy n iewysadz i  i t. d.<c

Rozmaite W iadomości.

W  nocy z dnia 2 l . u a  22gi Kwietnia W Dre­
ź n i e  umar ł  n ag le ,  para l iżem tknięty,  J a n  E r ­
nest  Globig ,  Minis te r  Saski.

Dn ia  23. tegoż m. umar ł  w Ber l in ie  J a n  Je- 
Tzy Reicher t ,  pierwszy D yrektor  tamte jszego  
g łównego banku,  skończywszy 76 lat  życia 
swoiego.

W y sz łe  z druku  w Saxonli  pismo po d  tytu­
ł e m :  „ D la  czego nazywamy się protestantami^ 1 
•zawiera między  i n n e m i  list p e w n e g o  dostoy- 
n e g o  Xiąźęcia protestanckiego do krewnych 
i e g o , którzy przęśli n a  ł ono  kościoła katoli­
ckiego.

Z  Paryża piszą, że dnia 13. Kwietnia sławny 
artysta teatralny T a l  m a ,  graiąc w H a  wrze 
ro lę  Karola V I ,  l edwo że się nie stał ofiarą 
oklaskoW i zapa łu,  okazanego  m u  p rz ez  ie- 
dnego  z widzów. T e n  bowiem rzuci ł  z wyż- 
szey loźy_ na scenę  kamień owinięty w kawał 
papie ru  i trafił T a l m ę  w czoło nad  lewem 
okiem.  Wie lk ie  powstało poruszenie , a po 
spu szczeniu  kor tyny wywołano aktora z wiel­
kim ha ła se m,  i mo cno się c i e sz o n o , że n ie  
by ł  uszkodzony.  Przy  poszukiwaniu rzeczy 
pokazało s ię ,  iż ów procarz n ie  miał  wcale 
zamiaru  ranić artystę;  l ecz na leżąc d o  iego 
czciciel i ,  użył  kamienia za przewodnika d o  
przes łan ia  tem prędzey  wierszy u łożonyc h  na 
i ego  pochwałę.
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O B W I E S Z C Z E N I E .

N a leżą cy  'do E k onom ii G ozdow sk iey, dotąd  
W czasową dzierżawą puszczany folwark Skar- 
‘b o szew o , będzie ze  wszystkiem i zabudow ania­
m i o d  S. Jana t. b. o a y w ięcey  ofiaruiącem u W 
w ieczystą  dzierżawą oddany.

Folw ark ren leży 6 m il od P o zn a n ia , b lisko  
W r z e ś n i, zaw iera: 

roli I I .  klassy 50 M . 25 t jp r .
I I I .  klassy 323 —  161 —

.374 M . 6 Q p r . 
łąk . . . . . .  11 M . l  O p r .
ogrodów . , .  « •» . 32 —  127
pastwiska . . . . . .  10 —  36
podwórza i  p o d  budynkam i 3 —  —
p u stey  ziem i ,  . -. • ♦ 1 —  *34

- o g ó ł  41a M. 124 Q p r .
I  prócz tego ma w spólne pastwisko w  przyle­
głym  m ałym  Król rewirze leśnym .

K anon w ieczystod zierzaw n y , obok opłacać 
■sią m aiącego coroczn ie podatku gru n tow ego  
z 66 T al. 5 śbrgr., u stanow iony iest na -220 
T al., a m inim um  w ku pn ego, które sią  przy li- 
•cytacyi b liźey da o zn a czy ć , na 2882 T al.

B liższe  szczeg ó ły  pow ziąśc m ożna z w aru n ­
k ów  dzierżawy w iec zy s te y , które tak w naszey  
D om an ia ln ćy  R egistratu rze, iako też w  U rzą- 
d zie E k ouom ii G ozd ow sk iey  każdego czasu aż 
-do term inu licytacyi przeyrzane bydź m ogą. 

T erm in  ten w yzn aczon y  ,st na  
- d z i e ń  27.  M a j a  r. b. 

p rzed  W . K lebs Radzcą R eg en cy in y m  w  tu- 
teyszym  gm achu R eg en cy in y m , .gdzie m aiący  
ch ąć dzierżawy w ie c z y s te y , m ogący wykazać 
zd o ln ość  posiadania i rąkoym ią, z ob ow iąz­
kiem  z łożen ia  tym czasow o kauCyi 200 T al. g o ­
to w izn ą  lub papieram i państw a, zech cą  sią  
s ta w ić i ośw iadczyć sw e podania.

-Jeżeli zresztą n iem ożn a b ęd zie przyiąć ofiar 
n a w ieczystą  d zierżaw ą, licytować sią b ęd zie  
na pom ien ionym  term inie o dzierżawą czaso­
w ą , w zglądem  którey w arunki tam że -oznay- 
m io n e  będą.

P o zn a ń  dnia 8* Marca 1826..

K ról. P ru sk a -R eg en cy a  III.

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  w niosek  w ierzycie li -dóbr Ł agiew nik  p od  

P o z n a n ie m , cztery dom y fa m iliy n e , każdy 
■dla dw óch fam ilii n o w o  w ybu dow an e, ied en  
zaś dom  dla dw óch  fam ilii i  sp ich lerz folw ar­
czny reparow ane bydź maią.

B udow la ta naym niey iąd a iącem u  w en tre- 
-pryzą w ypu szczon a b yd ź ma. T erm in  -tym 
-końcem n a

• d z i e ń  2 7 .  M a j a  r. ł>.
•o god zin ie ptey w Izbie In strukcyiney S ąd u n a-  
e z e g o  w yzn aczony został.

W arunki w registraturze p rzeyrzane b yd ź  
m ogą .

P ozn ań  dnia 2 4 .’K w ietnia 1826.

Król. Pruski S§d Ziemiański.

P A T E N T  S tJ B H A S T A C Y I N Y .
D o  p rzed aiy  dom u z ogrodem  do pozosta­

ło śc i P iotra  S okołow sk iego  m ałżonków  n a le­
żą c e g o , n a  przedm ieściu-pod P ozn aniem  pod  
N ro. 3 . -p o łożon ego , sąd ow n ie na 637 T al. 13  
śgr. .9 fen. o sz a c o w e g o , w yznacza sią  na w nio­
s e k  sUkcessorów celem  podziału , term in  na  

d z i e ń  i 3 . C z e r w c a  r. b . 
zrana o  g o d z in ie  rotey przed R eferendarya- 
szem  Sądu Z iem iańskiego K iintzel w  naszym  
Zam ku Sądow ym .

O chotą m aiący kupna i zd o ln ość posiadaiący  
w zyw aią s ią  w iąc na ten term in , -a n ayw ięcey  
d aiący  przyderzenia, skoro p raw ne przeszko­
dy n ie  zaydą, sp odziew ać s ią  ma.

T axa i warunki przedaży  m ogą być w naB zey  
registraturze przeyrzane.

P oznań  dnia 3. K w ietnia 1826.
■Król. P ruski Z iem iański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  w niosek w ierzycie li nad sum m ą sza cu n ­

kow ą dóbr D rzązgow a w  P o w iec ie  Szredzkim  
D epartam encie tu teyszym  p o ło żo n y ch  -cum at- 
tin en tiis , a drogą kon ieczney  subhastacyi sprze­
d a n y c h , która ogółem  59,544 T al. 18 śrgr.-g^f. 
w y n o s i, process likw idacyiny otw orzony zo ­
s ta ł.  W yzn aczy liśm y  przeto term in d o  poda-



n ia  1 dos ta tecznego  u d o w o d n ie n ia  p re te n sy i  na  
d z i e ń  6. C z e r w c a  1 8 2 6 .  

o  g o d z in ie  g. z rana  p rzed  D e p u to w a n y m  K on-  
syl.  S ądu  N a sz e g o  B ielefe ld  w izbie naszey  in- 
s t ru k cy in ey ,  i z a p o z y w a m y  n a  takowy w szy­
stk ich  n ie zn a io m y c h  w ie rz y c ie l i ,  pod tern za­
g ro ż e n ie m  : iź n iestaw aiący  z p re te n sy ą  swą do 
s u m m y  szac u n k o w e y  p r e k lu d o w a n y m i , w ie­
c z n e  m u  w tey  m ie rze  m ilczen ie  naprzec iw  
n a b y w c y  d ó b r  iako i w ierzycie lom  p o m ię d zy  
k tó ry c h  s u m m a  szacunkow a p o d z ie lo n ą  b ę ­
d z ie  nak a za n e  m u  zos tan ie .

W ie r z y c ie le  a lbo  osobiście  albo p r z e z  d o ­
zw o lo n y c h  p e łn o m o c n ik ó w  stawać m u sz ą ,  a 
t y m ,  k tó rz y  dla z b y tn e y  od leg łośc i  osobiście  
s ta w ać  n ie  m o g ą  i w m ie sc u  tu te y sz em  z n a io -  
jtności n ie  m a ią ,  p r o p o n u ie m y  K . S. B oy ,  
B r a c h v o g e l  i  M ac ie jow sk iego  n a  m an d a ta ry u -  
s z o w ,  z k tó rych  ie d n e g o  sob ie  o b r a ć ,  i  tegoż 
w  d o s ta teczn ą  in fo rm a c y ą  i p le n ip o te n c y ą  o pa­
t r z y ć  m o gą .

P o z n a ń  dn ia  s>r. S tyczn ia  1826.
Królewsko Pruski S^d Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
D o  podan ia  i u d o w o d n ie n ia  p re tensy i  wszy­

stk ich  n ie w ia d o m y c h  w ierzycie li  sy n a g o g i  w  
W r o n k a c h  w  sp raw ie  tyczącey  się  r e g u lo w a ­
n ia  d łu g ó w  teyźe  w yznacza  się  te rm in  n a  

d z i e ń  3. C z e r w c a  r ,  b. 
z r a n a  o g o d z in ie  -io. w  naszym  z a m k u  są d o ­
w y m  p rze d  K o n sy l ia rz e m  S ą d u  Z ie m iań sk ieg o  
K u le m a n n ,  w k tó rym  celu  ic h  pod  te m  z a g ro ­
ż e n ie m  do  s taw ien ia  s ię  z a p o z y w a m y ,  iż n ie-  
zgłaszaiąci się ,  sw ego  zaspoko ien ia  dop ie ro  po  
zasp o k o je n iu  w ierzycie li  w  w y ro k u  l ikw idacyj­
n y m  u m ie sz czo n y c h ,  spodz iew ać  s ię  m aią .

J e ż e l ib y  ciż chc ie li  k tó re m u  z  tu teyszych  
K o m m is s .  Spraw , p le n ip o te n c y ą  u d z ie l ić ,  to 
im  s ię  K o m .  Spraw . H o i e r ,  Ja k o b y  i  Boy za  
m a n d a ta ry u szó w  p r o p o n u ią .

P o z n a ń  d n ia  24. S tyczn ia  1826.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  EDYK TALNY.

A t t e s t - h y p o te c z n y  na  f u n d a m e n c ie  kontra­
k tu  k u p n a  pod d n ie m  8. G ru d n ia  1802. sądo­
w nie  zaw artego  i w d n iu  13. tegoż miesiąca 
p o tw ie rd z o n e g o ,  na  s u m m ę  1666 T a l .  16 dgr. 
w  R u b r ,  I I I .  N o .  10. wsi C ha ław y  za in tabu lo -  
w a n ą ,  p o d  d n ie m  27. W r z e ś n ia  1804 U r.  Pe« 
t rone l i  K urow sk iey  w y dany ,  zag iną ł .  N a  w nio ­
sek teyźe  i na  fu n d a m e n c ie  z ło żo n e g o  przez 
n i ą  p o d  d n ie m  28 - L u te g o  r. b. w ystaw ionego 
a ttes tu  m o r ty h k a c y in e g o , d o k u m e n t  te n  ni- 
n ie y sz e m  się  obw ieszcza ,  i  wszystkich tych, 
k tórzy  iako w łaśc ic ie le ,  c e s s y o n a ry u s z e , za- 
s taw nicy  lub  in n e  d o k u m e n ta  tna iący ,  preten- 
sye  m ieć  m n ie m a ią ,  n a  te rm in

d n  i a  4 . L i  p c a  r. b. 
p rz e d  D e p u to w a n y m  A sse sso re m  S ądu Z ie­
m iańsk iego  M u lle r  p rze d  p o łu d n ie m  o godzi- 
n ie  9tey w  n asze y  izb ie  s t ron  do  zam eldow ania  
i u d o w o d n ie n ia  sw ych  p re tensy i  pod  tem za­
g ro ż e n ie m  za p o z y w a m y ,  iź w p rzy p a d k u  n ie­
s taw ien ia  się  z sw em i p re te n sy a m i do rzeczo ­
n e g o  d o k u m e n tu  w y k lu c z e n i ,  i d o k u m e n t  ten 
za am o r ty zo w an y  u w aż an y m  bydź m a.

P o z n a ń  dn ia  16. M arca 1826.

Królewsko Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .

O k u p n ik  K a r ó l  K l e m k e i  ż o n a  iego 
M a r y a n n a  z d o m u  W i t t c h e n  z  R ybojad  
p o d  T r z c i e l e m , wyłączyli m ięd zy  sobą  w sku-c 
tek deklaracyi s ą d o w e y ,  w spó lność  m aiątku i 
dorobku ,  co  się  n in ie y sz e m  s to so w n ie  d o  p rze­
p isów  p r a w n y c h ,  do  p u b l ic z n e y  podaie  wiado­
m ości.

M ię d z y rz e c z  d n ia  13. M arca  1826.

K r ó l .  P r u p k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

(Dodatek drugi.")
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W Y D Z I E R Ż A W I E N I E .

M a i ę t n o ś ć  P o g o r z e l s k a  p r z e z  n a s  s ekwes t ro-  
w a n a , a ż  d o  S. J a n a  r. b . ,  W ,  M y c i e l s k t e m u  
H r a b i e m u  w y d z i e r ż a w i o n a ,  w  P o w i e c i e  K r o ­
to s zy ńs k im  p o ło ż o n a ,  o d  cza su  r z e c z o n e g o  n a  
t r zy  p o  s o b i e  n a s t ę p u i ą c e  łata p u b l i c z n i e  n a y -  
w ię c e y  c ja i ^cemu w dal szy  d z i e r ż a w ę  w y p u ­
sz c z o n y  b y d ź  ma.

W y z n a c z y w s z y  t y m  k o ń c e m  t e r m i n  n a  
d z i e ń  6. C z e r w c a  r. b.  

p r z e d  D e p u t o w a n y m  W .  S ęd z i ą  B o r e t i u s ,  
w z y w a m y  chęć  d z i e r ż a w i e n i a  i z d o ln o ś ć  z ap ł a ­
c e n i a  m a i ą c y c h ,  aby s i ę  w  t e r m i n i e  t ym o g o ­
dzinie;  lO iey  z r a n a  w  S ąd z i e  t u l e y s z y m  stawi l i .  
A n s z l a g  i w a ru n k i  d z i e r ż a w n e  w  t e r m i n i e  o g ł o ­
s z o n e  z os t an ą .

K r o t o s z y n  d n i a  15. K w i e t n i a  :tS?.&.

Król. Pruski Sąd Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .

N a  w n i o s e k  K ró l .  R e g e n c y i  I I .  w  P o z n a n i u  
m a  b y d ź  t u  w m ie śc i e  p o d  N r o .  122.  n a  u l i cy  
o f i cya ńsk i e y  p o ł o ż o n a  a b y ł e m u  K ass ye ro w i  
P o w i a t o w e m u  W e i s o w i  n a l e ż ą c a  s ię m u r o w a n a  
k a m i e n i c a  o d w ó c h  p i ę t r a c h ,  p r zy  t eyże  m a ł e  
m u r o w a n e  p r z y b u d o w a n i e ,  z  d r u g i e y  s t r on y  
za ś  t e yż e  n a  u l i cy  w y c h o d z ą c e  w  r y g i o w k ę  
b u d o w a n e ,  da ch ó w k ą  p ok ry t e  p r z y b u d o w a n i e ,  
w  k tó r ym  z n a y d u i e  s i ę  s zop a ,  stayriia dla kon i ,  
d la  k ró w  i m ę g l o w n i a ,  n a  p o d w ó r z u  zaś w  le­
p i a n k ę  i r e g l ó w k ę  b u d o w a n a  s zk ud ł a m i  p o ­
k ry t a  d i z e w i a l n a  a z a  b u d y n k a m i  o g r ó d  o w o ­

co w y ,  oko ło  c m e n t a r z a  k a to l i c k i e g o o g r ó d s i e n -  
n y  łyczky  zw a n y ,  a n a  p r z e d m ie ś c iu  zaś  o g r ód ,  
k tó ry  z b o ż e m  ob s i an y  b y w a ,  co wszys tko  p o ­
d ł u g  t a xy  s ą d o w e y  n a  3092 T a l .  12 śgr .  6 fen.  
o s z a c o w a n y m  zos t ało ,  w  d r od ze  p o t r z e b n e y  sub-  
has t acyi  sp r z e da n e .

W y z n a c z y l i ś m y  w ięc w  poleceniu  K ró l ,  
Sy d u  Z i e m ia ń sk i eg o  w W schow ie termin licy- 
taeyiny na

d z i e ń  4.  K w i e t n i a  r .  b .  
d z i e ń  1. C z e r w c a  r .  b.  

a  t e r m i n  p e r e m t o r y c z n y  n a
d z i e ń  2 8 ’ S i e r p n i a  r .  b.  

n a  k tóry  o c h o t ę  do  kupna, ,  d o  p os i a d an i a  i z a ­
p ł a c e n i a  z d o ln o ś ć  m a i ą c y c h ,  w z y w a m y  z  tern 
n a d m i e n i e n i e m ,  iż  n a y w ię c e y  da i ący  za po -  
p r z e d n i c z e m  z a t w i e r d z e n i e m  r z e c z o n e g o  S ą d u  
Z i e m i a ń s k i e g o  p r zyb i c i a  sp o d z i e w a ć  s i ę  m o ż e .

T a x a  w  czas i e  g o d z i n  u r z ę d o w a n i a  w  n a s z e y  
R e g i s t r a t u r z e  p r z e y r z a n ą  b y d ź  m o ż e ,

Kośc i an  d n i a  2. L u t e g o  1826.

Król .  P r u s k i  S ą d  P o k o j u .

N a y n o w s z e  pa rysk i e  kape lu s ze  dam sk i e  
i  czepk i ,  wstążki  m o d n e ,  r z e c z y  z  p r a w d z i ­
w yc h  b ł o n d ó w ,  z g o ł a  w sze lk i e  a r t yk u ły  
s t r o iu  d a m s k i e g o  w n ay m o d n i ey sz y r r i  g u ­
ście po l e c a

C .  J  a  h  n , jj
p r z y  u l i c y  W o d n e y  Nr.  163.  8

ascścss$~



(Utrzymałem) dziś znowu' transport bardzo  
pięknych' i  soczystych cytryn i apelzyn z M es-  
syny. A p e lz y n y  przedaię iak przedtem-szur-  
ł ę p o  2 śgr . , cytryny, zaś tak skrzyneczkami ia- 
ko też- sztukami; w  n a d e r  umiarkowanych ce- 
nacliL

J. H.- P e i s e r , .  
przy ulicy, szerokiey Nr.. 113.

P r z e d a z  p u b l i c z n a .•

M iło śn ik o m  d o b ry ch  o w c z a rń ,  którzy 
n a b y ć  życzą, zapraszam  na dz ień  10. Maja 

, r .  b; z rana '  o g o d z in ie  giey do P  a n t h e - 
n a u ,  gdz ie  200 sz tuk  o w iec  i 60 sz tuk ie- 
d n o  i d w ó ch le tn ie  harany p rz e z  publicz- 

, n ą  licytacyą sp rze d aw an e  zos taną .  Uwia- 
d o m ia m  oraz , ,  iż P a  n t h e n a u i f  mili od 
L i  e g .n  i t z  a |  mili od  H a i n a u  le iy .-  

Z ap la ta  u iszczona  być: m a  w m o n e c ie  
k u ran t .  O w ce ,  m aiące  być licy tow ane , 
d n ie m  w przód  m o g ą  być obeyrzane.-

W ro c ła w  dnia '  25. M arca  1826;

B a ro n  de R o t h k i r c h  T r a c h ,  
D z iedz ic  P an th e n au ;

C eny  zb o ż a  na  P ruską m iarę i w a g ę  
w  P o zn a n iu .

D n i  a 1 . M a j  a.
T al, śgr. fen. do T al.

I 2 6 —  I
■—  20
—  15 -

I 2 „

 l 6
 2 0 '  •

—  9 - -

P sz e n ic a ’ .
Ż yto . .- .
Jęczm ień  »• .
O w ie s  . . .
Taterka .. .
Groch. . •• .
Z iem iak i  .
Siana cetnar a

110 ff i . —  17'
S ło m y  kopa a.

1200 ffi . .. 3 5,
Masła garniec x; —

śgr.- fen;
5 —

2 f 4
16 —
J 5
17
21 
T I

6
4

3 '
ł

20*

10
5

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

D n ia  s8- Kwietnia 1826. Papiera­
mi

G otow i­
zną

Obligi długu państw a' . .-
po po

821 pCt. 82 pC t.
Obligi bankow e a i  do w łącznie

llto-ff.. . ' . .. .. . — 93!  }Z achodnio-Pruskie listy zasta­
w ne A . .  . . . . 84f  -

Z achodnio-Pruskie listy zasta­
w ne B ... .. . . .  . . . 82I * —

Listy zastawne W . Xięstwa
Poznańsk iego . , . . 9 2 ! * _

W schodnio-P ruskie .. . 874 = — .

Poznafi dnia 2:- Maja 1S26.

n , . Papierami i G o tow !żn$  O d sta
Kurs obligow m;. Poźnania'• 0- — p i —  4

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e ’
Dni a -a j .  Kwietnia 1 8 2 6 .-

f e n .t ^ d e m r  T ali 
Pszenica: 1
Ż y to  i<
Jgczmień wielki’ 
Jęczmień mały. —  
Owies- —
Groch' — -

f f o d p :  T al.-
Pizenica (biała) 1 
Z y to - —
Jęczmieńwielki — - 
J ę c z m ie ń - m a ły  —  
Owies- —
Groch -—
K o pa s ło m y  6 
Cetnar sianat . 1

śgr. T a l. fen.
15 — i 1 2 6
— — -■ —  25 — ■
2 4 5 - —  2 2 6
2 0 — ■ - —  — —
1 9 ' 5 - —  1 5 ' 8

śgr. fern­ T al. śgr.- fen.-
11 s ' i I  7 6
85> — ■ - —  2 2 ’ b
2 2 ' 6 - —  18 9
18 2 - — . —
1 6 ' 3 -- —  1 4 5
28 9 - \
—  ■ — -- 5 — T
— - — - —  20^ — *


